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ZBRATNIENIE. 


Z takim tytułem wyszło w Paryżu w ostatnich cza- 
šach pismo, zapowiadające szereg ogłoszeń poświęco- 
nych sprawie polskiej przez zjednoczonych Braci. — 

"śród ogólnego rozkładu polskićjtowarzyskości, wśród 
liełądu i rozprzężenia moralnego jakićmi ludzkość na- 
rodowa jest trapioną, wszelkie pismo przychodzące w 
Pomoc usiłowaniom podniesienia myśli i ducha narodo- 
Wego, wszelka dążność do wprowadzenia żywiołów sił 
Ojczystych w porządek, związek i jedność, jest pracą 
Pożyteczną í pożądaną, godna szczerego obywatelskiego 
Poświęcenia się. Pracę te podnosimy oddawna, troskli- 
Wiei z cierpliwością. Niewszędzie jednostajnie pojmo- 
Wani, przez zwolenników nawet wspólnej sprawy słabo, 
Częstokroć opacznie wspierani ; nie zrażamy sie przeci- 
Wnościami i mitręga, bośmy z góry trudność długiej 
drogi przewidzieli. Klęski i ciosy jakie nieszczęsna oj- 
Czyzna nasza w ostatnich czasach poniosła, otworzyły 
Szerokie rany i wskazały ja na długie boleści. Rany i 
Oleści zostaną nieuleczone, bez opatrzenia nawet, do- 
Póki stan gorączkowćj ehorowitości trapić będzie żywo- 
tne sity, jakie Polskę w srogich jéj wypadkach ratowały. 
Siły te rozproszone, utrzymywane nieszcześnie w fizy- 
€znej i moralnej niemocy, nie przyszły dotad w pomoc 
Znękanćj i cierpiącej Ojczyźnie. Ratunek wszakże jest 
Naglacy i gwałtownie konieczny. Czujemy to wszyscy, 
Czujemy dotkliwie i dotykalnie. Dotąd jednak długi czas 
zszedł na radach i wzajemnych stron spieraniu sie. — 
Radźmyż i spierajmy się kiedy fatalność Josy Ojczyzny 
wydała na wrzaski i rozprawy niesfornego pokolenia. 
Lecz śpieszmy się i radźmy rychło by Ojczyzna pod no- 
żem oprawców, wrzawą ojców swoich odurzona, nie 
Skonała..... Niebezpieczeństwo jest wielkie; ostrzegamy 
sumiennie i niewatpliwie! 

Pismo Zbratnzenie podaje środek ratowania sprawy 
Narodowćj w urządzeniu Jedności porządnej, organi- 
cznéj, braterskićj i żywotnej; podstawą zaś podobnej 
Zgody i jedności chce mieć braterstwo zupełne, absolutne 
I najobszernićj panujące. Tyleśmy wyczytali w krótkićj 
odezwie ednosząc się do współtułaczy , niewięcćj 
znaleźliśmy wątku w przeciągłem piśmie adresowanem 
do Wincentego Tyszkiewicza. Członkowie Zjednoczenia 
Przy pierwszym utworze Towarzystwa, niemało stra- 
Wiliśmy czasu i pracy na statecznćm i usilnćm podnosze- 
Riu żywotnych i_nieomyluych zasad_Jedności, zgody i 

raterstwa. Dziś jeszcze toż Zjednoczenie mimo liczne 
Przeniewierstwa i zdradę rozpustnego urzędu, skupione 
około Pełnomocnika swojego, powołuje surowo Towa- 
Tzystwo Tułackie do karbów obowiązku w imie Boga, 
Ojczyzny i sumienia, Dziś jeszcze odurzone i znarowio- 
ne Tułactwó, upiera się przy wkorzenionych nałogach 
odrębnego stronnictw działania, i upornie poświęca dro- 
gi czas ratunku widocznie upadejącćj sprawy. Mimo za- 
Wody, utrudnięnia i klęski jakie trapią ojczystą i tu- 
tacka ludzkość, Zjednoczenie nadziei i przekonania nie 
traci ; ufa w Zbratanie i połaczenie sił narodowych, ufa 
W wiarę, sumienie i bogobojność współbraci. — Jego 
umiarkowanie i głos w imie cierpiacćj i nekanej Ojczy- 
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zny wołający, trafi do serca i głowy rodaków. Zjedno- 
czenie téj chwili oczekuje gorąco lecz cierpliwie razem; 
o następstwa zaś nie ma najmićjszćj obawy i troskliwo- 
ści. Byle konieczność zgody i jedności raz tylko ożywiła 
serce i sumienie tułackie, znajdzie sięłatwo urzadzenie 
tej Jedności i porządne i braterskie i organiczne i żywotne. 
Niech autorowie Zbratnienia bedą spokojni i przeświad- 
czeni; niech przyjmujący nowy zawód publicznego pi- 
śmiennictwa, uwierzą raz jeden doświadczeniu starego 
dziennikarstwa. 

Braterstwo Zbratnienia nie jest nowością, nie daje mu 
prawa patentu na wynalazek. Choćby nawet do pisma 
swojego dołaczyło urzadzenie swoje porządne. organi- 
czne, braterskie i żywotne; urządzenie to w praktyce, w 
zastosowaniu, znalazłoby niewatpliwie liczne utru- 
dnienia i niedogodności. 

Orzeł Biały niedzisiejszy praktyk, miał czas tę kwe- 
stje braterstwa pojać, zrozumieć, odgadnać. O brater- 
stwie rozprawia tułactwo lat już kilkanaście. — W imie 
braterstwa tułactwo rozpoczynało pierwsze swe czyn- 
ności; w imie jego kleiły się i wzrastały stronnictwa, 
pod hasłem jego wyległy sie potworności partji, i każdej 
z nich odrębne działanie. Braterstwo zszargane, sponie- 
wierane. zużyte. dawno się już było wyniosło z tułac- 


jtwa, a jeszcze” partje, stronnictwa i zakony rzucały w 


imie jego śmieciem i błotem na przeciwników swoich. 
Co lepsza, nigdy o nićm więcej nie rozprawiano, do nie- 
go nie odzywano się jak w chwilach, gdy śladu nawet 
braterstwa w Emigracji niezostało. Z tćj chwili właśnie 
korzystały zawiść i niezgoda. W maskę braterstwa prze- 
brane poszły wyzywać do czynu święte narodu uczucia 
i poświęcenia. W skutku nastapił żałośny upadek i sro- 
gie ojczystej niezgody doświadczenie. Zawiść i rozbrat 
wróciły z ojczystego boju nietkniete i bespieczne, by 
bezcześć niecnećj praktyki odwrócić, chuci panowania i 
pierwszeństwa zapewnić nadzieje. Potworność spodle- 
nia i całej tćj ohydnej intrygi, ledwie dziś budzić i trwo- 
żyć sumienie tułactwa poczyna. Lecz braterstwo przez 
prawych synów Ojczyzny na powrót wzywane, nie śmie 
pierwszego nawet posunąć kroku; tak dalece lęka się 
dla siebie znaleść wśród Emigracji grunt śliski i gorący. - 

W tak opłakanvm stanie rzeczy, każdy uczciwy czło- 
wiek podający środek służenia sprawie, czyli osobiście, 
czyli zbiorowie, winien własne i wspólników swoich 
obliczyć sumienie, zdolności i usposobienia, szczególnie 
zaś skuteczność po awanych sposobów, by zamiast po- 
żytku nie przyczyniał się do większćj anarchji, nieładu 
i rozprzężenia. — Zbratnienie poleca zgodę i jedność 
wśród Emigracji, podstawą zgody i jedności chce mieć 
braterstwo. Czyliż tu nie powtarza w części życzeń, dẹ- 
żności i usiłowań Zjednoczenia wałczącego od tylu lat z 
duchem partji i stronnictw, z namiętnością osobistych 
lub nędznych widoków, z szałeństwem i pretensją od- 
rębnego działania. Zjednoczenie nie pizestaje walczyć w 


imie zgody i bralerstwa, lecz dla Zjednoczenia jak ka- = 
żdći rozumującćj istoty, bratersfVo_nie jast absalutnyań | 
i ostatecznym wyrazem obowiązkgw człowieka. Stńór- 
ca wszech rzeczy tworząc ludzkość uzacnił byt ifprze- 
znaczenie człowicka wysokięm ućzuciem miłtości4Przez. 
i 
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nią człowiek kocha Boga swojego na niebie, Ojczyznę i 
bliźniego na ziemi. Ztąd też człowiek istota religijna, 
moralna, towarzyska i polityczna czerpie przekonanie o 
rozmaitości swoich obowiązków. W szeregu stosunków 
religijnych i moralnych ludzkości, braterstwo bezwąt- 
pienia jest prawem i rękojmia, zaręcza człowiekowi ży- 
czliwą pomoc i wsparcie, uszanowanie jego bezpieczeń- 
stwa, równości i niezależności. Lecz w stosunku polity- 
cznym i towarzyskim rzecz się ma przeciwnie. Tu czło- 
wiek dla miłości Ojczyzny, Narodu, poświęca życie swo- 
jei bezpieczeństwo, równość swoją poddaje rozkazom 
wyższćj zdolności, braterstwo posłuszeństwu. osobistość 
zbawieniu publicznej sprawy. Wobec znękanćj i po- 
gnebionej Ojczyzny naszćj, dziwić by się wypadało 
dla czego tułactwo tak prostych i wyraźnych obowiąz- 
ków, do serca nie przyjęło i dotąd z ratunkiem i pomo- 
cą biednen'u narodowi nie śpieszy. Gorzkie zadziwienie 
ustaje z przekonaniem o demoralizacji tułactwa, z wi- 
dokiem nieładu, rozprzężenia pojęć i sumienności dla 
obowiązku. Rządzeni nienawiścią, osobistością, egoi- 


zmem, dziś jeszcze szeroko rozprawiać chcemy o bra- 
terstwie. Dajmyż pokói braterstwu, a w imie Boga i Oj- 
czyzny szukajmy środków jćj ratunku przez miłość 
cnoty i poświęcenia. Przez zgode, karność i połączenie 
usiłowań znajdzie się w czynie Braterstwo i wzajemny 
szacunek. Rozprawiać o braterstwie bez czynu, bez po- 
święcenia, bez wyraźnego przekonania, jest to pokry- 
wać własna osobistość i pretensje pozorem podejrzanej 
moralności. — Jest pomocą dla anarchji której w tułac 
twie nie braknie. 

Odpowiedzieliśmy braciom Zbratnienia wedle prze- 
konania naszego, wedle poświęconych służb naszych dla 
Zjednoczenia. Zostaje nam jeszcze jedna dla Zbratnienia 
uwaga. Pismo samo i Bracia Zjednoczeni odzywają się do 
spółtułaczy i do Wincentego Tyszkiewicza anonime, bez 
imiennie. Ten rodzaj tajemniczości w pospolitćm życiu 
jest jeśliniezwyczajnym, przynajmniej dozwolónymi pra- 
ktykowanym. Lecz w położeniu goracćm i gwałtownóm 
kraju i Emigracji, bezimienność jest ubliżeniem własnej 
osobistej godności, jest brakiem szczerości, otwartości, 
jest niebraterstwem. Sądzimy o ludziach z ich wartości. 
Bezimiennie trapiący Wincentego Tyszkiewicza dłu- 
gim, mozolnem, lecz nic nie tłómaczącćm pismem, 
czyliż ma prawo spodziewać się na nie byle jakiego 
wzgledu i odpowiedzi. Nie zapewne, i przekonani jeste- 
śmy iż anonim dogadzał raczćj w piśmie do Tyszkiewi- 
cza osobistym swoim zaprzatnieniom, doktrynie lub fan- 
tazji, niżeli gorącemu przekonaniu i miłości dla Brąter- 
stwa. Niechże w następnie zapowiedzianych p pismach 
bezimienny, i bracia Zjednoczeni, bezimiennie nie tro- 
szczą się o braterstwo starego i jawnie w obronie ojczy- 
stćj sprawy stawającego Zjednoczenia. Niech pełnomo- 
cnictwo Tyszkiewicza nie będzie solą w oku, troskliwo- 
ścią wdzierstwa, samozwaństwa i przywłaszczenia. — 
Wincenty Tyszkiewicz powołany szacunkiem i ufnością 
współbraci do przewodniczenia w usitowaniach Zjedno- 
czenia, nie jest dlań wdziercą, przywłaszczycielem, sa- 
mozwańcem, jest człowiekiem ich wyboru, zgody i je- 
dności. Podobały się Zbratnieniu słowa Tyszkiewicza o 
braterstwie powiedziane w Bruxelli w dzień pamiątki o- 
statniego powstania. Mamy nadzieję iż przy wspólnćj 
usilności starego Zjednoczenia, Tyszkiewicz ogłosi z 
czasem też same braterstwo w czynie i zupełnóm dla 
Ojczyzny poświęceniemsię. Pracować dla podobnego bra- 
terstwa lepićj jest, niż truć pracę jałową rozprawą i pode- 
jrzeniem. Życzymy iż by nowo Zjednoczeni bracia byli 
ze starćmi jednostajnego w tém względzie przekonania. 


Trzeci Muj w sobie samym, i w łonie swojego Towa 
rzystwa, ile nam wiadomo, rozmaitóm sumieniem mio” 
tany; z powodu wiadomości z Galicji umieszczonych W 
dwóch swoich numerach, objawia uczucia o naglącći | i 
potrzebie czujności i działania. Ztąd obracając mowę l 
swoją do Emigracji, taje ją iż swobody myśli i słowa U 
żywając, nie przodkuje w naprawie zwichnionych rZć 
czy, więc i krajowi nie przebacza, iż w nagłej chwili sam! 
sobie jakby powinien, nie radzi. Trzeci Maj postrzeg 
wszędzie anarchją, i biedzi się przekonaniem iż choćbi 
pięciogłową hydrę w Centralizacji zadławił, półgłówk! 
w kraju, we Francji, w Bruxelli dziesięć nowych anar“ 
chji urodzą. — Jakiż z całej tej skargi Trzeci Maj wyć 
ciągnie sens moralny dla zbudowania Emigracji, i w jaki” 
sposób przekona Tułactwo, iż we własnćm Towarzy” 
stwa łonie anarchja nie panuje ; iż całkowite i komple” 
tne jego głowy myślii słowa używają na korzyść spra” 
wy, na gojenie ran Ojczyźnie zadanych, na zmorali* 
zowanie i sprowadzenie do jedności i porządku rozprzę” 
żonych i rozbitych żywiołów narodowych ? Część pół 
główków Bruxelskich związana obowiązkiem publi- | 
cznego piśmiennictwa, zapytuje głowy w redakcji Trze” | 
ciego Maja nauczające, co też sądzą o środkach i spos0” 
bie korzystnego i nieanarchicznego działania. Półgłówk! 
Bruxelskie równie jak Trzeci Maj boleją nad anarchja! < 
na widok wyraźnego rozkładu porządku i moralnego 
towarzystwa. Lecz półgłówki przewidzieli złe nieu- 
chronne zaraz z upadkiem rzeczy Krakowskich; staneli 
więc zjednoczeni choć w uszczuplonym przez "zbieg: | 
stwo gronie, i w imie Boga i Ojczyzny powoływali | 
braci do zgody, do jedności i porządku, do konieczności 
połączonych nsiłowań dla odnowienia walki, i pome 
szczenia nowych zniewag, i nowych krzywd narodow! 
wyrządzonych. — Zjednoczenie nie przestaje skłaniać 
braci do poświęcenia wyłącznych i namiętnych swych 
zaprzątnień ratunkowi i pomocy Ojczyzny. Odzywa się 
do sumienia i obowiązku współbraci poważnym głosem 
swojego pełnomocnika, lub własnem przekonywanieńć 
przez pośrednictwo poświęconego sobie publicznego pi 
sma. I w drodze wytkniętćj Zjednoczenie postępuje * 
cierpliwością, zna bowiem dobrze iż zepsuta i poplątane 
Sprawa niewręcz przychodzi do ładu, i wierzy iż cza‘ 
moralny niezawodnie przynieść musi moralne skutki. 

Zjednoczenie spełnia sumiennie przyjęte nieobojętnić 
obowiązki; niech więc głowy Redakcjii Towarzystwo 
Trzeciego Maja rozprawiając zkąd anarchja wychodzi 
szukają jćj źródła wszędzie, lecz nie w Zjednoczeniu i 
w półgłówkach Bruxelskich. Niech poszukają dobrze: 
znajdą ją łatwo w łonie Towarzystwa swojego — znajdą 
w różnicy pojęć, w kwestjach poddawanych wptewanyj 
w troskliwości o powiększenie swych zwolenników, W 
niecierpliwości swojćj, w draźnieniu trudnych okoli- | 
czności, może nawet w niesubordinacji i słabćm wspić” 
raniu intencji naczelnika swojego. Półgłówki Bruxel 
skie znają to i „widzą dobrze, wszakże dla nadziei przy” > 
spieszenia emigracijnćj zgody i jedności, strzegą 8i2 
wszelkiej krewkości, burdy i opryskliwości, rządzą się 
wyrozumiałością i godziwem pobłażaniem. Niech gło” 
wy Trzeciego Maja zechcą przekonać się iż w łonie To” 
warzystwa własnego wiele jest rzeczy do sprostowaniś 
wiele egoizmu i anarchji szkodzących publicznej spra” 
wie — z tćj sumienności i z podobnego przyznania się 
więcćj zyszcze przekonanie o potrzebie połączenia 
wspólnych sił i zdolności ku zbawieniu Ojczyzny, ni 
wszelkie przymówkiinieprzyzwoite przekąsy, z których 
tylko zawiść i jędza niezgody korzysta. 


s Mio 


TADEUSZ KREPOWIECKI. 


„ Przyjacielskie listy donosiły nam o smutnćj śmierci 
ś.p. Tadeusza Krępowieckiego, gdy obok nich czytamy 
W Trzecim Maju wiadomość o zgonie nieboszczyka, i 
Przy nićj obszerny artykuł, rzucający na życie żotnier- 
skie, polityczne, prywatne nawet zmarłego, niezasłu- 
Zone klątwy, i zjadliwe posadzenia. Wobec życia star- 
6anego w sile wieku, wobec cierpień i dolegliwości ja- 
kie ostatek dni nieboszczyka zatruły, wobec samego 
nędznego grobu który pokrywa zwłoki wygnańca; zła 
namiętność nie znalazła w sercu użalenia, żadnéj uwagi 


na niepewność losów istniejącego jeszcze Tułactwa. — 


Wielkie zaiste nad dziećmi jednej matki musi ciążyć 


Boże ukaranie, kiedy cierpienia bratnie, zwłoki męczeń- 


skie, klęski nawet upadającej Ojczyzny nie przynoszą 
upamiętania, i zatarły w sercach naszych pamięć cnót 
narodowych i chrześciańskićj moralności. — I w cóż się 
obróciło starożytne polskie prawidło, nakazujące 0 


zmarłym milczeć, gdy nie dobrego nie mamy powie- 
dzieć. Reguła poważna, zabezpieczająca pamięć czło- 


Wieka od współczesnćj nienawiści, przekazująca zimnej 
rozwadze historyka sąd o czynach i zasługach zeszłych 
pokoleń. Dziś wśród widocznej demoralizacji i ogólnego 
rzeczy splątania, niebrak pisarzy wszelkiego rodzaju, 


zwolenników najrozmaitszych pojęć i namiętności. Jeśli 


Ci używają i nadużywają dotąd nieszczęsnćj wolności; 
dziennikom emigracijnym nie godzi się otwierać szranki 


1 posługiwać ich rozpuście. Pismo szanujące swe powo- 

anie, nie przepomni iż postawionćm jest na straży bez- 
pieczeństwa publicznego sądu, dobrej wiary i moralno- 
ści, Służąc sumiennie żyjącym, nie spuści z oka iż histo- 


rja w poszukiwaniack swoich dotknie kiedyś bezcze- 
Sném piętnem złej wiary lub podejrzanego dokumentu. 
S. p. Tadeusz Krępowiecki młodość swoją poświęcał 


Stanowi nauczycielskiemu. Z wybuchem rewolucji listo- 


Padowćj wszedł w szeregi wojskowe, służył w artilerji 
pod J. Dwernickim, zyskał sławę niezaprzeczonego mę- 
stwa. Po wejściu korpusu swojego w granice austrjac- 
kie, wrócił na powrót do kraju, i przy szturmie War- 
szawy upadek sprawy krwią własną opłacił. Ciężko w 
głowę raniony unosił w obce strony żałość z nieszczęść 
krajowych i osobistych cierpień boleści. Na tułactwie, 
członek Komitetu w Paryżu, następnie jeden z założy- 
cieli Towarzystwa Demokratycznego, wygnany z Francji 
i Belgji, przeniosł się do Anglji, gdzie ostatecznie w 
Londynie doczekał się zgonu. Krępowiecki w ciągu ca- 
ego życia politycznego na tułactwie był zwolennikiem 
apostołem praw ludowych ; ucisk i poniżenie Ziemiań- 
stwa polskiego obudzały w nim oburzenie i gwałtowne 
Wyrzuly na długie bezprawiei względów krajowych obo- 
Jetność. Walkę i spory Krępowiecki podnosił w różnych 
Swoich stanowiskach, piórem i słowem, zawsze z nieza- 
Przeczonym talentem i gorliwością. Czyli w popieraniu 
Sprawy zachowywał pogodę i niezmienność pewnego i 
Wyrobionego przekonania — czyli krewkość, osobiste 
Prześladowania i potwarze , dozwalały mu utrzymać 
umiarkowanie dla zwycięzkiego apostolstwa konieczne 
—historja dziejów i spraw tułackich w swoim czasie 
wyrzecze. Być może iż tryumfująca ludzkość Polska , 
Clesząc się szeroką wolnością i braterstwem, uwieczni 
Pamięć swoich apostołów, błędy ich i ułomności nawet 
policzy na zasługę cierpień, żarliwości i nieugiętej wiary. 
Chowajmy w sercu nadzieje, a powaśnieni i w nieładzie 
żyjacy nieszpeómy przed potomnością własnych spraw i 
usilności, bo to jest przeciw Boga i Ojczyzny przykaza- 
niom 
, Orzeł Biały od początku swojego istnienia nie miał z 
s. p. Krepowieckim innych stosunków prócz publicznej 


© rzeczach ojczystych rozprawy. Poświęcajac dziś kilka 


wyrazów pamięci, oddaje sprawiedliwość zdonolści i za- 
słudze. Zdolność i zasługa muszą być niezaprzeczone 
gdy sam Bjograf Trzecieg» Maja przyznaje im słu- 
szność. Czemuż jeszcze wspominając o szlachetnem ser- 
cu nieboszczyka, o cnocie jego w darowaniu uraz któ- 
rych za życia nie brakło; Bjograf Trzeciego Maja nie 
znalazł w sercu iskry przebaczenia i litości, za cóż do 
ziemi wygnania nad zwłokami zmarłego ciążącej, do- 
mieszał błota swej nienawiści. S. p. Krępowiecki osta- 
tnie lata życia, licznćj familji podnosząc ciężar, przeżył 
w opuszczeniu, niedostatku, ledwie nie w rozpaczy. — 
Wśród dotkliwych cierpień, serce mu literalnie pekło 
z boleści. Godzien dziś nieszczęsny, i wolny od więzów 
doczesności, używać wiecznego odpoczynku, i miłosier- 
nego Bożego zmiłowania. 


Redakcja Orła Białego w ciągu siedmioletniego zawo- 
du swojego przebyła wiele trudnych okoliczności, wie- 
le gorzkich chwil ciężkiego niedostatku, opuszczenia i 
obojętności. Wszakże licząc na własne jedynie siły, pie- 
niężne frasunki ponosiła cierpłiwie, obojętność i opu- 
szczenie walczyła głosem sumienności, powoływaniem 
tułactwa do wspólnych i nierozdzielnych dla Ojczyzny 
cnót i poświęceń. Zawód Redakcji dotąd nieskończony, i 
wiele w przewidzeniu zostaje jeszcze do przetrwania 
przeciwności, utrudnień i goryczy. Trwamy i dotrwamy 
w postanowieniu — ailekroć w śród dotkliwej drogi 
spotka nas jaki życzliwości i pomocy dowód, chcemy go 
mieć jawnym, by publiczność i środki pieniężne, i chęci 
nasze znała dostatecznie. Drukujemy poniżej list rodaka 
naszego Giedrojca, i szczerze mu za wsparcie dziękując, 
upewniamy iż pomoc jego w obecnym stanie funduszów 
Orła Białego wielce jest przydatną. Spodziewamy się 
przytóćm iż troskliwość braterska Giedroyca , zachęci 
wielu prenumeratorów naszych, którym możność po- 
zwala, do odesłania licznćj i zaległej przez długie czasy 
prenumeraty. Orzeł Biały ma swych prenumeratorów 
płatnych i nie mało bezpłatnych. Niech płacący, szcze- 
gólnie zaś możni prenumeratorowie nie zapominają u- 
czuć braterstwa, i całkowitego zeń ciężaru nie zrzucają 
na Redakcją. Przy braterstwie jest jeszcze obowiazek, 
Redakcja spełnia go sumiennie, niech prenumeratorowie 
o cząstikowym swym przypomnieć zechcą. 


Louć 25 grudnia 1846 r. 
(Departement de la Sarthe). 


DO REDAKTORA ORŁA BIAŁEGO. 
Szanowny Redaktorze! 


Jeżeli kiedykolwiek nieszczęśliwa Ojczyzna nasza 
miała prawdziwych obrońców swej sprawy przeciwko 
trzem tyranom korowanym na północy Europy, to 
Dziennik Twój obywatelu, od tylu lat znany w Emigra- 
cji z czystych patrjotycznych Jego uczuć — powinien 
zajać jeżeli nie najpierwsze miejsce pomiędzy pismami 
politycznómi, to przynajmniej pójść w równi z tćmi (a 
których jest bardzo mało) co opowiadają niesfałszowa- 
ne osobistćmi intrygami przyszłe jej demokratyczne 
odrodzenie się. 

Pojmuję szanowny Redaktorze, iż przy szczupłych 
funduszach pismo Jego ma wiele trudności rozszerzyć 
się swćmi opowiadaniami czystych zasad demokraty- 
cznych, już to po całćj Emigracji polskiej, już to po ca- 
łym jej kraju, lecz mam niezachwianą nadzieję, że 
członkowie Emigracji zjednoczeni razem, potrafią z cza- 
sem usunąć takowe trudności i połączyć wszystkich pa- 
trjotów dobrze myślących , łańcuchem Braterstwa 1 
otwartego porozumienia się, aby tém: mocnićj działać 
razem dla sprawy polskiej. 


= Wj a 


Do dosiegnienia takowego celu, potrzeba ci Obywatelu, 
aby ci co biorą Twój Dziennik za prawdziwy organ ich 
myśli patrjotycznych, wspierali go zasiłkiem pienię- 
żnym. — Ja więc jako jeden z tych liczby i prenumera- 
tor Twojego pisma, posyłam Ci Obywatelu na koszta 
biurowe franków dwadzieścia pięć, przyrzekając na 
przyszłość corocznie płacić na one franków piętnaście. 

Braterskie pozdrowienie, 
Józef Giedroyć, 
ze Żmudzi z powiatu Telszewskiego. 


— Z — 


Dziennik Narodowy doniosł o pochwyceniu w mieście 
Rogoźnie, w Poznańskićm, niejakiego Antoniego Babiań- 
skiego. Szczegóły uwięzienia były smutnie dramaty- 
czne. Babiański zabił żandarma i chciał się ratować 
ucieczką — cała ludność miała się puścić w pogoń, a 
gdy on padł na kolana i groził pistoletami pierwszemu 
ktoby przerwał modlitwę do Boga w tój uroczystej 
chwili, rzucono nań psy i stary mieszczanin z tyłu po- 
walił go widłami. Gzy to opowiadanie jest wiarogodne, 
nie możemy dociec ani z doniesienia dziennika niemiec- 
kiego, który się drukuje w Bruxelli, ani z naszćj prywa- 
tnej korrespondencji, ale to pewno, że dziś emissarjusz 
z Emigracji przybywający, jest przez wszystkie klassy 
społeczeństwa polskiego źle widziany. I nic dziwnego — 
dezertery Towarzystwa Demokratycznego tak nas pię- 
knie postawili wobec Narodu, tyle nań klęsk sprowa- 
dzili, że rzeczywiście on ma prawo edrzucić Tułactwo. 
Niedawno dwóch powieszono w Galicji, świeżo jeden 
padł w Poznańskićm, tu i tam nie szlachta ale lud, któ- 
remu Centralizacja wszechwładztwo narodowe powie- 
rzyła, wydał męczenników na jatki nieprzyjacielowi. 
Czemu Emigracja nie poprawia się? czemu mianowicie 
nikczemników z łona swojego nie wyrzuci ? Ostrzega- 
my, że tylko pod tym warunkiem może jéj. być pozwo- 
lonćm nazywać sie polską. Nim to nastąpi, bracia szcze- 
gólniej świeżo przybyli, dobrze zrobią gdy się wstrzy- 
maja od wszelkiego junactwa. Z pewnego źródła wie- 
my, że już zmęczeni kilkomiesięcznóm tułactwem, po- 
jedyńczo puszczają się w drogę zwyczajnie bez żadnego 
funduszu. Niech im służy za naukę los BaĎiańskiego, 
którego prawdziwe nazwisko jest Bogusławski. Przed 
kilka miesiącami przybył on do Bruxelli w zamiarze 
który później wykonał, ale w tenczas znaleźli się ludzie 
co mu niewczesność kroku wytłómaczyli i wrócił do 
Paryża; przy drugićm przejezdzie miał nieszczęśliwa 
ostróżność uniknąć dobrze radzących i padł ofiarą źle 
zrozumianego poświęcenia. — Gokolwiek badź, chwała 
męczeństwu! Bogusławski wśród srogiego śledztwa i ka- 
tuszy, zachował duszę męzką i nieugiętą — nic nie wy- 
jawiłt, nikogo nie wymienił, własnego nawet nazwiska 
nie powiedział. Na placu armatnim w Poznaniu, dwa- 
naście kul przeszyło mu piersi — krew polała się strn- 
mieniem, a krew o zemstę do Boga woła. Czemu dezer- 
tery Towarzystwa Demokratycznego przynajmniej z 
chwałą umrzeć nie umieli? 


Piszą z Poznania. W tych dniach odbyło się w koście- 
le katedralnym nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. do- 
ktora Marcinkowskiego. Do piąciu tysiecy zbiegło się 
pobożnych różnego stanu z prowincji. — Cała ludność 
miasta od rana była w poruszeniu — na wszystkich twa- 
rzach malował się głęboki smutek — łkanie wdów, 
sierot i ubogich świadczyło o powszechnej żałobie. — 
Rozczulajacy to widok, ale bo też i człowiek, za które- 
gogorące modły do Najwyższego przesyłano, położył 
wielkie zasługi. — Jego niezmordowanej wytrwałości | 


miasto winno piękne nowe zabudowania, młodzież przy” 
stęp do nauk i rzemiosł, ubodzy sałe przytułku i schro- 
nienia. Jedni żydzi, przez właściwy im egoizm, niepod- 
zielili ogólnćj żałoby, Marcinkowski bowiem całe swoje 
życie Polaków pchał do handlu, dopomagał i uposażał: 
Te jego usiłowania pomnożyły liczbę użytecznych oby- 
wateli i do tranzakcji handlowych wprowadziły wiecćj 
sumienności, ale to nie wszystkim handlarzom przypa* 
dło do smaku. 


NOWE DZIEŁA, 


— W Poznaniu. Polska Wieków Srednich czyli Joachi- 
ma Lelewela w dziejach narodowych polskich postrze” 
żenia. Tom pierwszy, cena fr. 8, 00 

Tom pierwszy zawiera : 10 Pisarze dziejów w Polsce 
przed Długoszem. 2° Uwagi nad Mateuszem i księga jego 
pierwotne dzieje obejmującą. 30 Cześć Bałwochwalcza 
Sławian i Polski, 4” Mogiła Ruszcza Płaszczyzna: 
5° Winulska Sławiańszczyzna z Geografa Bawarskiego: 

— Pieśni Salomona, przez K. U. cena fr. 4, 00 

— Zemsta Wandy poemat Satyryczno-Żartobliwy, w 
pieciu pieśniach przez Józefa Kalasantego z SidoroQwa; 
cena fr. 2, 00 

— Dwie Książki które stary Wojciech na jarmarku w 
miasteczku kupił do czytania na Niedzielne popołudnia, 
przez autorkę o poczciwym Janku i Dobrej Marysi, to- 
mów 2, cęna fr. 4, 00 

— Pięćsel Razy Czemu, przez H. J. $. — Rozsypane 
ziarnka małe, maleńkie, trudne do rozpoznania ; ce- 
na franków 2, 00 

— Katedra na Wawelu, poemat w trzech pieśniach 
przez E. W. cena fr. 2, 50 

— Dzieje Rzeczypospoliićj Polskiej, z drugiej połowy 
pięlnastego wieku przez J. Moraczewskiego, fr. 6, 00 

— Róponse 41a brochure de M. de Breza sur la Russo- 
manie dans le Duché de Posen, par Auguste Hatzfeld, 
centimów 0. 70 

— W Lipsku. — Galizien und die Robotfrage fr. 2. 00 

» Galizien und der Pansłavismus fr. 2,00 
» Album Originalpoesien von H. Piittmann 
cena fr. 6,00 

— W Bruxelli — Panowanie króla polskiego Stanisia* 
wa Augusta Poniatowskiego obejmujące trzydziestole= 
tnie usilności narodu, podźwignienia się, ocalenia bytu i 
niepodległości; napisał Joachim Łelewel; wydanie na no- 
wo przejrzane, i pomnożone, z dołączeniem Porówna= 
nia Dwu Powstań narodu polskiego w 1794 i 1830-1831; 
cena fr. 3, dla Emigracji fr. 2, 50 


UWIADOMIENIE. 

— Uprasza się szanownych prenumeratorów Orła 
Białego o nadsyłanie przypadajacej, od nich należytości: 
Osoby zalegajace w opłacie, same sobie winę przypisza: 
gdy ich pismo nasze nieregularnie dochodzić będzie, lub 
gdy na koszt wystawione zostaną przez listowue umyśl- 
ne do nich przypominanie się. 

Prenumeratę nadsyłać można : wprost do Bruxelli 
pod adressem M. Sarmata rue Ruysbrock, 56, w biłecie 
bankowym. 

W Paryżu przyjmuje prenumeratę Księgarnia Kato” 
licka Polska, rue de Seine St Germain, 16, — Księgarnia 
Sławiańska, Impasse St Dominique d'Enfer, 4, — ora? 
komu to dogodniej być może Redakcje Dziennika Naro- 
dowego i Trzeciego Maja. 

- W Anglji Księgarnia P. Detkens, w Londynie, 8a, Da- 
vies Street, Grosvenor Square. 


—— O — 
Adresse : M: Sarmata, rue Rutsbroek, 56, a Bruxelles" 
i 
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